ać 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 
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Z doli i niedoli robotników w przemyśle łódzkim. 


Przyjazd p. Wojewody Darowskiego a horoskopy lepszej sytuacji w przemyśle. — Redukcje maj- 
strów. — Co importuje się do nas z Berlina? — Konieczność kontroli fabryk przemysłowców. 


Witając nowego wojewodę na- 
szego miasta, pozwolimy sobie 
wyrazić niepłonną nadzieję, że 
jako świetny znawca stosunków 
z każdej dziedziny pracy, po- 
trafi ożywić zamierający kolos 
przemysłu łódzkiego. Ruch ma- 
szyn staje się coraz słabszym 
i coraz cichszy odgłos turkotu 
dolatuje z za murów  fabrycz- 
nych, Mniejsze fabryki marko- 
wych miljarderów zostały unie- 
ruchomione, dlatego że przy- 
śrubowany kredyt nie pozwala 
dyskontować w dowolnej ilości 
weksli, wystawionych przez do- 
larowych hurtowników. 

Giełda biała i czarna w 
swoim termometrze spekula- 
cyjnym wykazuje jednakowy 
poziom złotego, dzięki cze- 
mu stopniowo wchodzimy 
ua normalne tory gospodar- 
cze. 

Raz, poraz wybucha zatarg 
na tle stawek, które w słabym 
stopniu trzeba przystosować do 
wymagań życiowych rzesz ro- 
botniczych, stałe borykających 
się z zachłannością i grozą wy- 
zysku, wynikającego z niedomó- 
wień ustawowych. 

Kalendarz gabinetowy In- 
spęktora Pracy, został zapeł- 
niony notatkami o mających 
się odbyć konferencjach stron, 
które stale szukają arbitrażu 
rządowego, dla załatwienia kwe- 
stji spornych powstałych na 
podwórkach fabrycznych. 

Przedstawiciele związków 
robotniczych, Kilkakrotnie od- 
w.edzają tereny fabryczne, gdzie 
robotnikom dzieje się krzywda, 
powodująca interwencje i nara- 
dy powaśnionych. Co tydzień 
do drzwi Państwowego U- 
rzędu Pośrednictwa Pracy 
zgiaszają się tysiączne par- 
tje Tobotników  pożbawio- 
nych Pracy. 

Ha asUten zostaje wciągnie- 
ly do kartoteki, posegregowanej 
na kilkadziesiąt kategorji, zbęd: 
nych dziś na rynku pracy w 
przemysłowym okręgu łódzkim. 
W szeregach bezrobotnych co- 
Taz częściej poczęły uwijąć się 
sylwetki majstrów, jedynych 
dotychczasowych pupiłów ba- 
węłnianych i wełnianych Kre- 
zusów. Bezpośrednim powodem 
bezrobocia majstrów  fabrycz- 
nych, stała się słynna degrada- 
cja hierarchji majstrowskiej 0 
jeden stopień. - Majster oddzia- 
iowy objął funkcję majstra sa- 
lowego, a salowy komenderuje 


dziś tylko pewną grupą maszyn, 
od których majstrowie zwyczaj- 
ni (właściwie podmajstrzy) zo- 
stali odsunięci na niższe stop- 
nie. Praktykanci na majstrów 
i tytularni podmajstrzy zostali 
zredukowani i wyrzuceni na 
niegościnny bruk łódzki. Owa 
rędukcja dojrzewała już oddaw- 
na, ze względu na  nieproduk- 
tywność  majstrów salowych, 
czynności których były spro- 
wadzone do kancelaryjnych ma- 
nipulacji personelem. W mniej- 


szych firmach takie objawy 
należały do rzadkich i o ile 
majstra zwolniono to z przy- 


czyn zmniejszenia ruchu ma- 
szyn i obsługi. Wspomniane 
zmiany w obsadzaniu warszta- 
tów zostały podyktowane ko- 
niecznością przystosowania pro- 
dukcji do wymagań obecnych, 
a to ze względu na minione 
czasy nadprodukcji i złotodaj- 
ność kredytów czerpanych z 
wyrachowania na zbawienną 
dewaluację sum pożyczonych. 


| 


Błędne w zasadzie przewar- 
tościowanie rubla przedwojen- 
nego na ziote, spowodowało o- 
becne zatargi na tle taryf i cen- 
ników. płac pozostałych z przed- 
wojennych czasów, i zmedyfi- 
kowanych na niekorzyść robot- 
nika. Gdyby wartość nabywcza 
pieniędzy miała te same walo- 
ry co przed wojną — zbytecz- 
ne byłyby komisje statystyczne 
do badania wzrostu drożyzny, 
urzędy i komisje lotne do wal- 
ki z lichwą i wszelkie inne po- 


Tymczasowy układ gospodarczy polsko-niemiecki 
został już zawarty! 


Rokowania o traktat handlowy rozpoczną się 1 kwietnia. — Narady nad kwe- 
stjami uregulowanemi konwencją paryską. 


Berlin, 14 stycznia, 


Termin 10-go stycznia ozna- 
czał — jak to już kilkakrotnie 
zaznaczyliśmy — koniec dotych 
czasowego układu stosunków 
handlowych między Polską a 
Niemcami, 


Ponieważ rokowania o no- 
wą, definitywną umowę handlo- 
wą jeszcze się nie rozpoczęły, 
przeto konieczne okazało: się 
zawarcie tymczasowego układu 
na przeciąg kilku miesięcy. 

Wedle doniesienia urzędo- 
wej Polskiej Agencji Telegrafi- 
cznej, taki układ prowizorycz- 
ny jest już faktem dokonanym. | 

Oto w poniedziałek o go; | 
dzinie 16.30, delegat polski Tar- | 
łowski, podpisał z delegatem | 
Rzeszy niemieckiej Walretem | 
prowizoryczny układ gospodar- 
czy, ną czas od 10-go stycznia | 
do 1-go kwietnia. 


Przez ten czas każda strona 
będzie pobierała cła według 
swych autonomicznych stawek 
celnych, 

Obie strony zobowiązują się 
nie wydawać w okresie tym w 
sprawie obrotu towarowego ża- | 
dnych zarządzeń, któreby wpły 
wały ujemnie na import towa- | 
rów drugiej strony. 

Rząd polski będzie stosował 
w tym czasie rozporządzenia o 
cłach z dnia 22 listopada 1923 
roku, ogłoszone w Nr. 102 Dz. 
Ust. Rząd niemiecki nie będzie 
stosował rozporządzenia o tary 
fach kolejowych, zawartych w 
artykule 10 umowy celnej z dn, 
25 grudnia 1922 r. Obie strony 
zobowiązują się w dziedzinie o- 
graniczeń i odprawy celnej oraz 
w- dziedzinie innych formalno- 
ści nie zmieniać obecnego sta- 
nu rzeczy na niekorzyść strony 
drugiej. 

Obie strony zobowiązują się 
przystąpić dnia 1 kwietnia do 
rokowań nad traktatem handlo- | 
wym. | 

Delegaci niemieccy oświad- 


czyli, że chcą w rokowaniach 
wyjść z założenia generalnej 
wzajemności klauzuli o najwyż- 
szem uprzywilejowaniu, na co 
delegaci polscy odpowiedzieli, 
że zasada klauzuli największe- 
go uprzywilejowania będzie mo 
gła być uwzględniona tylko w 
ramach możliwości. 


Jednocześnie delegacja nie- 
miecka przyjęła propozycję pol 
ską, dotyczącą natychmiasto- 
wego przystąpienia do rokowań 
w sprawach objętych konwen- 
cją, zawartą przez ministra Ol- 
szewskiego w Paryżu dnia 9-go 
stycznia 1919 r. i deklaracją z 
tej daty, o ile zawarte w nich 
problęmaty nie zostały zała- 
twione drogą konwencji pod- 
czas rokowań w Dreźnie, Do 
problematów tych należą spra- 
wy następujące: ustalenie, w ja- 
kiej wysokości Niemcy obowią- 
zane są uczestniczyć w opłacie 
emerytur wojskowych i cywil- 
nych mieszkańcom obszarów 
odstąpionych Polsce na mocy 
traktatu. „Na mocy podpisanej 
umowy w Paryżu, Niemcy zobo 
wiązały się do udziału w tych 
opłatach. Określenie wysokości 
tych udziałów będzie przedmio- 
em wymienionych rokowań, 


Następne rokowania obejmą 
inne sprawy, poruszone w umo 
wie paryskiej, jak zwrot przez 
Niemcy wszystkich funduszów, 
które należą do osób prawnych 
na obszarach odstąpionych, fun 
duszów duchowieństwa katolic- 
kiego, które uległy sekularyza- 
cji, wydanie przez Niemcy Pol- 
sce wszystkich archiwów, doty- 
czących administracji odstąpio- 
nych obszarów, zwrot Polsce 
zabytków, dzieł sztuki, . doku- 
mentów,  materjałów  nauko- 
wych i bibljograficznych, zabra- 
nych z obszarów odstąpionych 
Polśce, w różnych epokach, a 
stóre należą bądź do państwa, 
bądź do zarządów prowincjonal 
nych, komunalnych. 


Niezależnie od tego przed- 
miotem rokowań będzie jeszcze 
kilka spraw, których uregulo* 
wanie jest niezbędne dla usta- 
lenia normalnych stosunków 
między Niemcami a Polską. Ro 
kowania rozpoczną się natych- 
miast w Berlinie, Będzie je 
prowadził prezes Prądzyński, 
PIET ORAZ ABK TATO 160 DW EDER 


Dookoła koniliktu gdańskiego. 


WARSZAWA, 14 stycznia. 

Z Gdańska donoszą: Wszy- 
stkie wiadomości dotychczas po 
dane były prywatne. 
wa, jaką miał nasz komisarz ge- 
neralny z Mac Donnellem pro- 
wadzona była chwilami tonem 
podniesionym 1 ostrym. Mac 
¿Jonell miał jeszcze raz zażądać 
usunięcia skrzynek. 

Komisarz generalny Strass- 
burger podobno zapowiedział, 
że gdyby senat wszedł na dro- 
śę samowoli, rząd polski uzna 
umowę warszawską z r. 1921, 
zawartą z delegatem Gdańska 
ówczesnym senatorem Jewelow 
skim za zerwaną przez Gdańsk, 
wskutek czego stan rzeczy wró 
ci do ścisłych zasad traktatu 
wersalskiego. -W Gdańsku by- 
ły pogłoski, że skrzynki polskie 
„mają być usunięte” o godzinie 
11 przed południem, Koło skrzy 
nek gromadzą się liczne tłumy. 
Skrzynek pilnuje jednak Schu- 
po. Skrzynki, rzecz prosta, po- 
zostały, 


Zbliżenie ekonomiczne, 


PARYŻ, 151. (PAT). 
Prasa francuska wyraża zado- 
wolenie z powodu zawarcia: u- 
kładu na konferencji łinanso- 
wej, podkreślając, że układ ten 
jest poniekąd ewenementem w 
dziejach stosunków międzysoju- 
szniczych w. okresie powojen- 
nym, a to z tego powodu, że 
przywraca > solidarność " mo- 
carstw sprzymierzonych i sto- 
warzyszonych. 


| 


Rozmo» | 


| słoweko, 


wołane instytucje przez Minie 
sterstwo Pracy i Opieki Społe= 
cznej. 

Ciągłość zatargów na tle 
płac i warunków pracy stwarza 
sytuację chaotycznych i absur= 
dalnych obliczeń za jednostkę 
wyprodukowaną z najpodlejsze= 
go surowca zdobytego z wiel- 
kim trudem przy pomocy nie- 
zbyt lojalnych niemieckich sta- 
cji celnych. Przemysł i handel 
dusi się w okupacji, która stała 
się grożuiejszą od okupacji po- 
litycznej obcyeh narodów. Brak 
zaufania do zdolności twórczej 
i uczciwej kalkulacji swych wy- 
robów, przez naszych fabrykan= 
tów, spowodował słaby zbyt na 
rynkach zagranicznych, gdzie z 
zaniepokojeniem, a może Z ra- 
dością śledzą przebieg dzisiej- 
szego kryzysu. 

Przeszło 40 procent ogól- 
nego importu stanowią szma- 
ty i wszelkiego rodzaju od- 
padki sprowadzane bezpo- 
średnio z Berlina, daje prze- 
konanie, że przemysł nasz wys 
maga skutecznej opieki od ob- 
cej kurateli zbytecznej a nawet 
szcodliwej dla całego organizmu 
gospodarczego Państwa 

Ludność pracująca s okręgu 
łódzkim kołacze do miarodaże 
nych czynaików, żeby zaintere= 
sowali się praktycznie objawa* 
obecnego kryzysu przemy- 
gdyż dotychczasowe 


mi 


| zabiegi w postaci papierowych 


św. Biuracego ne 
absolutnie żadnych 


projektów 
odnoszą 
skuików. 
Nulieży zahamować szkodli= 
wy rozpęd pracodawców zmie- 
rzających leczyć niedomagania 
przemysiu na wycieńczenych 
organizmach ludzi pracy. Trze- 
ba zmusć ich do ustępstw z 
zysków, jakie były w okresie 
inflancy,nym. Rzeczowa i umie- 
jętna kontrola państwowa nad 


| wytwórczością i osiąganemi ko- 


rzyściami, otrzeźwi przemysłow= 
ców, ignorujących dziś wszelkie 
zarządzenia władz. 

Specjalna komisja składają- 
ca się z osób dobrze obznajo- 


| mionych z przemysłem, niech z 


upoważnienia władz państwo= 
wych, wejrzy do zamkniętych i 
zazdrośnie bronionych murów 
fabrycznych, żeby ustalić spra- 
wiedliwe warunki płacy i pra- 
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`~ ma jej terenie i pod jej 
_ zostały dokonane. 


całą energią prace i 
które zmierzają do urzeczywist- 


| towego, 


rakteru tego problemu. 
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_ Problemy mniej ważne, choć związane z , zagadnieniem ograniczenia zbrojeń, 
celem końcowym Ligi. 


Liga Narodów w ciągu swe, 
pięcioletniej działalności zdoby- 
ła sobie słuszne i należne jej 
uznanie i ugruntowała swój 
autorytet, dzięki pracom, jakie 


egidą 


Zakres działalności L. N. jest 
_ bardzo wszechstronny, obejmu- 
ne bowiem wszystkie dziedziny 
| życia międzynarodowego. Zna- 
ne są jej usiłowania i wyniki 
w dziedzinie humanitarnej i so- 
cjalnej, nie będę się niemi bli- 
żej zajmował. Chciałbym nato- 
miast nieco szerzej omówić jej 
działalność z dziedziny rozbro- 
jenia, bezpieczeństwa i utrzy- 


= mania pokoju światowego. 


Stała Komisja Doradcza, 

W zaraniu powstania Ligi 
Narodów spotkał ją duży za- 
wód, który całą jej dalszą pra- 
cę moeno hamował i utrudniał, 
„było to odsunięcie się Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północ- 
nej od prac Ligi Narodów. Było 
to tem przykrzejsze, że właśnie 
idea Ligi Narodów powstała i 
została urzeczywistniona przez 


 6bywatola Stanów  Zjednoczo- 


mych ówczesnego prezydenta 
Wiisona. Niezrażona tem nie- 
powodzeniem Liga Narodów 
rozwija od pierwszej chwili z 
studja, 


nienia głównego celu Ligi Na- 
rodów, utrwalenie pokoju świa- 
Zadanie to niełatwe 
- wobec skomplikowanego cha- 
Zdaje 
sobie sprawę z tego Rada L.N. 


1 w tym celu organizuje podział 
pracy, tworzące organy, 


zdolne 
do studjowania tego zagadnie- 
nia. Tak powstaje Stała Ko- 
- misja Doradcza dia spraw woj- 
skowych, morskich i lotniezych, 
Oraz Tymczasowa Komisja Mie- 


— BBADA. 


Gwarancje bezpieczeństwa. 
Zagadnienie ograniczenia 
zbrojeń, które pakt powierza 


| Lidze Narodów wymaga długich 


przygotowań i sprzyjających 
okoliczności politycznych, by 
mogio być doprowadzone do 
pomyślnego zakończenia" Ko- 


_ misje Ligi Naredów, starając się 


przezwyciężyć rozliczne trudno- 
ści i przeszkody, na jakie na- 
traliaiy w studjach i pracach, 


y doszły do przekonania, że nim 
się ułoży ogólny plan ograni- 


czenia zbrojeń, ten cel końcowy 
ich wysiłków, trzeba wpierw 
załatwić problemy mniej ważne, 
choć ściśle związane z zagad- 
nieniem ograniczenia zbrojeń, 
jak: defińiiywne unormowanie 
kontroli handlu i fabrykacji bro- 
amunicją, ograniczenie 
wydatków budżetowych na u- 
zbrojenie, wojnę chemiczaą i 
bakierjologiczaą, oraz ograni- 
czenie zbrojeń na morzu, bo 


_ uregulowanie tych problemów 
ułatwi w znacznym stopniu u- 


łożenie ogólnego planu ograni- 
czenia zbrojeń, w którym będą 
się mieściły gwarancje bezpie- 
dla poszczególnych 
państw, co razem stworzy trwa- 
łe podstawy powszechnego i 
trwałego pokoju, 


i ła się opinją świętej, 


Ograniczenie podatków, 


Prace nad przeprowadzeniem 
ograniczeń zbrojeń na morzu 
wzięły za podstawę układ wa- 
szyngtoński z 1921 r, i zmie- 
rzały do rozciągnięcia tego u- 
kładu na państwa, które nim 
nie były objęte, jednakże wszel- 
kie usiłowania spełzły na ni- 
czem, żadnych konkretnych re- 
zultatów nie osiągnięto i spra- 
wę tę przekazano przyszłej kon- 
fereneji rozbrojeniowej, 


Sprawę ograniczenia wydat- 
ków na zbrojenia załatwiono 
prowizorycznie w ten sposób, 
że zwrócono się do rządów. 
państw członków Ligi Narodów 
z apelem niepowiększania swych 
wydatków na zbrojenia w naj- 
bliższych latach i doprowadze- 
nia swych budżetów na zbroje- 


nia do norm przedwojezn; dza sów skad w czasie wojny, 


sprawę tę włączyć do programu 
konferencji rozbrojeniowej, ce- 
lem wspólnego załatwienia jej 


wraz z innemi problemami. 
/ 


Wojna chemiczna. 


Wojnę chemiczną uznano za 
barbarzyński Środek walki, ale 
nie znaleziono sposobów, by jej 
w przyszłości zapobiec. Jako 
częściowe zaradzenie temu złu,, 
uznano zbieranie i publikowanie 
wszelkich odkryć z tej dziedzi- 
ny i podawanie sposobów prze- 
ciwdziażania strasznym skutkom 
dziaiania broni ehemicznej. Po- 
stanowiono również wezwać 
państwa, by przystąpiły do u- 
kładu waszyagtońskiego 6 lute- 
go 1922 r., | 
wania gazów trujących i | 


tyczącego się. uży- 
łodzi 


4 maja 1925 r. 

Ww sprawie kontroli handlu 
bronią i amunicją poczyniono 
poważne i konkretne postępy 
Opracowano. projekt konwencji |. 
i za zgodą poszczególnych rzą- 


| dów Rada L. N. postanowiła na 
swem posiedzeniu ub. r.w Rzy- 


mie, zwołać na 4 maja 1925 r. 
międzynarodową konferencję, 
celem przedyskutowania opra* 
cowanego projektu konwencji 
i ewentualnego przyjęcia go. 
Pierwszorzędne znaczenie tej 
konferencji polega nietylko na 
doniosłości zagadnienia, jakie 
ma załatwić, ale na fakcie, że 
w konferencji tej wezmą udział 
Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej i Niemey. Będzie to 
pierwszy fakt uczestniczenia 
Stanów Zjednoczonych w zgro- 


 madzeniu zwołanem z inicjaty- 
wy Ligi Narodów i pod jej egi- 


Vróżbiarka i cesarz. 


Wszystkie przepowiednie sprawdziły się. 


Pod tym tytułem podaje „Le 
Quotidien” ciekawy epizod z 
głośnej dziś zagranicą książki, 
jednego z najlepiej poinformo- 
wanych publicystów i history- 


ków Anglji współczesnej, na- 
czelnego redaktora „Timesa*, 
p. Wickham Steeda „Wspom- 


nienia z przed trzydziestu lat". 

W roku 1848, przyszłość ks, 
Wilhelma pruskiego, brata pa- 
nującego ówcześnie Fryderyka 
Wilhelma nie przedstawiała się 


w zbyt różowem świetle, Posą 
dzono go o to, (i zdaje się, nie 
bez powodów), że będąc. sze- 


fem partji militarnej i reakcyj- 
nej w trakcie rewolucji 1848 r. 
strzelał do zrewoltowanej lud- 
ności, Ponieważ na jakiś czas 
powstańcy wzięli górę, król pru 
ski poradził niepopularnemu 
bratu, który miał dziedziczyć 
tron, aby się udał w celach po- 
ratowania zdrowia do Anglii, 
W roku 1849 sytuacja dla księ- 
cia ó tyle się polepszyła, że po- 
zwolono mu wrócić z wygnania 
do Prus, W drodzę powrotnej 
przejeżdżał przez Moguncję. 
W okolicach miasta tego miesz- 
kała słynna wróżbiarka, gorliwa 
zresztą katoliczka, która cieszy 
a którą 
zwano Johanna,  Namówiono 
księcia, by ją odwiedził, 

Staruszka powitała go sło- 
wami: 


— Witam Jego Królewską 
Mość. 

— Ja mam być królem, 
rzekł książę, do niedawna bani- 
ta, — jakiego państwa? 


— Nowego cesarstwa nie- 
mieckiego, brzmiała odpo- 
wiedź, 

Rok przedtem, król Fryde- 
ryk Wilhelm odmówił korony 
cesarskiej, którą mu ofiarowała 
większość państw niemieckich. 
W danym wypadku postąpił 
słusznie, ale nie wydawało się 
prawdopodobnem, aby okazja 
miała się powtórzyć. 


— Kiedyż zostanie stworzo- 


j bym a egzaltowanym ` umyśle, 


1 


ne to cesartswo? — zapytał sce 
ptycznie książę. 

Wróżbiarka wzięła arkusz 
papieru i napisała na nim dwu- 
krotnie datę bieżącego roku w 
następujący sposób: 

OAR i- +. 
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— Niech Wasza Królewska 
Mość zrobi dodawanie, rozka- 
zała. 

— 1871, — rzekł książę. 

— W roku 1871 zostaniesz 
cesarzem nowych Niemiec. 

— Jak długo będę pano- 
wał? A 

— Dodaj w ten sam sposób 


cyfrę 1871,. — odrzekła wróż- 
biarka, 
1871 
1 
8 
7 
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— 1888, — odrzekł książę. | 
— Umrzesz w roku 1888. | 
Długie będziesz miał życie i 
pełne chwały, 
— A jak długo przetrwa ce 
sarstwo? 
— Dodaj jeszcze w ten sam 
sposób cyfrę 1888. 
1888 
1 


— 1913 rok będzie ostatnim 
rokiem cesarstwa 
wróżbiarka, 

Książę zostawszy królem 
Prus, został rzeczywiście koro- 
nowany na cesarza niemieckie- 
go w r. 1871 w Versailles. 
marł w przepowiedzianym mu 
roku 1888, 

Przepowiednia ta była zna- | 
na w całych Niemczech. Był 
też o niej poinformowany  ce-ġ 
sarz Wilhelm II. Na jego sła- 


| 
8 
8 
8 
— 1913, odczytał książę. 
rzekła 
U- | 


} 


mówi Steed, musiała ona zrobić 


silne wrażenie, Z biciem serca 
musiał więc czekać na fatalną 
datę r. 1913, i 
P. Steed uważa, że mistyk 
a w gruncie mierny człowiek 
Wilhelm II zwlekał z rozpęta- 
niem pożogi aż do 1914 r., jedy- 
nie dla tego, że bał się spełnie- 
nia proroctwa, Gdy minął fa- 
talny rok 1913, odetchnął! Mu- 
siała Johanna się omylić: groź- 
ny termin minął szczęśliwie, 
Hypoteza p. Steeda nie jest 
niemożliwą, gdy się zważy u- 
mysłowość Wilhelma II. 
Chociaż faktycznie upadek 
Niemiec przypadł na rok 1914, 
a raczej 1918, obserwując jed- 
nak pilnie, trudno jest zaprze- 
czyć, że r, 1913 był ostatnim 
rokiem potęgi cesarstwa nie- 
mieckiego. Od tego roku za- 
częło się już chylenie ku klę- 
sce, 
A więc Johanna się nie o- 
myliła, 


Moralność a teatry 
londyńskie. 


Obowiązkiem lorda szambe- 
lana w Londynie, jest cenzuro- 
wanie sztuk teatralnych, które 
nie .mogą być wystawione, zat 
nim on je nie przeczyła i nie o- 
bejrzy przed próbą jeneralną. 
Jedno z rozporządzeń jego wy- 
wołało niedawno sensację w 
świecie artystycznym, 


W teatrze Saint-James mia- 
no wystawić farsę pod tytułem | 
„Intryganci, W czwartym ak- 
cie, artystka grająca tytułową 
rolę musi zmienić suknię na 
scenie, za parawanem. Scena 
ta nie podobała się cenzorowi i 
w wilję przedstawienia odmó- 
wił zezwolenia na wystawienie 
tej sztuki. 


Autor, dyrektor, reżyser, ak 
torzy chodzili kolejno prosić o 
zmianę decyzji i ostatecznie 
lord szambelan cofnął zakaz | 
pod warunkiem, że parawan bę | 


dzię z grubego materjału i tak | 


ciężki, że przeciąg nie będzie 
go mógł przewrócić. 


——— 


Liga Narodów stróżem pokoju światowego. 


Ostatecznie na V Zgromadzeniu ( 
Ligi Narodów postanowiono 


| gą, co pozwala rokować nadzie- 
je na współpracę Stanów Zjed- 
noczonych i w innych sprawach 
z dziedziny rozbrojenia, coby 
miało tę dobrą stronę, że ułat- 
„wiłoby i przyśpieszyłoby osiąg- 
nięcie pozytywnych rezultatów 
i podniosłoby jeszeze prestige 
i ZŃ Ligi Narodów. 
A> Sprawa uprawomocnienia prò‘ 
tokółu, 
Protokół genewski i zwią” 
zana z nim konferencja rozbro- 


| jeniowa ma być przedmiotem 


| obrad marcowego posiedzenia 
Rady Ligi Narodów, Znaczenie 
i wartość protokółu genewskie. 
go w razie jego realizacji są o- 
gólnie znane, dlatego też pań- 
stwa Europy pragnące utrzy- 
mania pokoju dążą wszystkiemi 
siłami do urzeczywistnienia i 
uprawomocnienia _ protokółu, 
, Międzynarodowa konierencja w 
sprawie kontroli handlu bronią 
i amunicją da niewątpliwie moż 
ność przeprowadzenia rozmów 
i wymianę poglądów w tej spra 
wie i należy się spodziewać, że 
zbliży ostateczny termin wej- 
ścia w życie protokółu genew- 


skiego, 


Nowa instytucja, 

Liga Narodów w dążeniach 
pokojowego załatwienia wszel. 
kich sporów posługuje się insty- 
tucją stworzoną przez siebie, 
mianowicie, Stałym Trybuna- 
łem Sprawiedliwości Międzyna/ 
rodowej, który ma już chlubną 
swą historję i zasługi w roz- 
'strzygnięciu kilku 
powierzonych, 

Reasumując dążenia i prace 
Ligi Narodów w dziedzinie roz- 
brojenia i bezpieczeństwa mo- 

! żemy stwierdzić, że idee Ligi 
Narodów znachodzą coraz wię- 
cej zwolenników, że idea poko- 
ju i rozbrojenia coraz bardziej 
przenika szerokie masy  społe- 
czeństwa w różnych krajach. 


spraw jemu 


Wpływy Ligi Narodów, 


Nie ulega żadnej wątpliwości _ 


że wpływy i znaczenie Ligi Na- 
rodów rosną z roku na rok, a 
rozwój wypadków wskazuje na 
to, że zdobędzie sobie ten auto- 
rytet, jaki chcieli jej dać jej za- 
łożyciele. Zależy to oczywiście 
w dużej mierze od członków 
| Ligi Narodów, od poparcia i 
współpracy, jaką jej użyczą. 
Ponieważ. istnienie Ligi Naro- 
dów o pełnym autorytecie leży 
w interesie narodów słabych i 
zagrożonych, pokojowo usposo- 
bionych, a pragnących jedynie 
zachować swój stan posiadania, 
by móc spokojnie się rozwijać 
| kulturalnie i ekonomicznie, na- 
rody te powinny w skoordyno- 
| wanym wysiłku na każdym kro 
| ku popierać dążenia Ligi Naro- 
dów przez czynną współpracę, 
a wtedy Liga Narodów stanie 
| się tem, do czego powoli zmie- 
| rza i czem być winna, opieku- 
| nem i stróżem pokoju świato- 
| wego, ku ogólnemu dobru ludz- 
kości, 
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Łapai złodzieja. 


(Zdarzenie prawdziwe). 

Do magazynu garderoby mę 
skiej w śródmieściu przybył nie 
znajomy pan i kazał sobie po- 
dać futra do wyboru. Oglądał 
drobiazgowo,  przymierzał po 
kolei każde futro i wnet padł 
wybór na jedno, co najlepsze i 
dobrze leżące. Gdy rozpoczął 
pytania o cenę i próbę targu, 
weszło kilku gości do sklepu. 

Nieznajomy pan korzystając z 
chwilowego zamieszania i zaję- 
cia ekspedjentek wyszedł bez 
wyrównania wytargowanej ce- 
ny kupna. Parę sekund wystar- 
czyły, by wszelki ślad po nim 
zaginął, 'a natychmiastowy po- 
ścig względnie poszukiwania po 
zostały w własnym zakresie 
działania bez. rezultatu. „Na 
pamiątkę swoich odwiedzin” 
pozostawił w sklepie jesienne 
palto, którego nie mógł — był 
na tyle elegancki — wziąć ze 
sobą. 

Myśl i cała nadzieja w od- 
szukaniu pana złodzieja poszły 
w kierunku naszej policji „an- 
gielskiej”, Dano znać o wypad 
ku natychmiast, Policja zaczyna 
urzędować, przesłuchując, wy- 
pytując, śledząc, Już jest na 
tropie, każe sobie tyłko dostar- 
czyć corpus delicti — pozosta- 
wiony w sklepie płaszcz. Któż 
by śmiał w tem policji opór 
stawić, jeśli to tylko do celu ma 
prowadzić. 

Minęło lat kilka, Pan zło- 
dziej używa w zdrowiu i powo- 
dzeniu futro, policja zatrzymą- 
ła palto — a magazyn poszko- 
dowany ma na koncie kradzie- 
ży futro, a z konta wymienione- 
go zysku palta nie wykreślił. 
Ponieważ interwencja “w: tym 
kierunku w policji trafia na 
wymijające odpowiedzi, zapytu- 
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Nienawidził kobiet i kolegów, którzy topili zmartwienia swe w kieliszku i bę- 
dąc z natury człowiekiem oddanym tylko sobie 


zamykał się w pokoju z Ewersem i wertował godzinami 


jego niesamowite utwory, aż kiedyś pod wpływem chwili 


powiesił się na własnych szelkach. 


Policja zainteresowana dziwnem samobójstwem wdrożyła energiczne śledztwo. 


(W) Ciche i spokojne życie 
prowadził Antoni G., zamieszka 
ły przy ulicy Lutomierskiej 22. 

Zatrudniony jako biuralista 
w jednej z większych firm, był 
gorliwym i sumiennym urzędni- 

kiem, 
i temi właśnie zaletami zdobył 
sobie całkowite uznanie sze- 
łów. 

Ze swej 
urzędniczej 
utrzymywał siostrę, 
zamieszkałą w oklicach Wielu- 

nia, i 

W Łodzi krewnych nie po- 
siadał, a że do knajp żadnych 
nie zaglądał, więc 

koło jego znajomych 
nie mogło się poszczycić ilością, 
ale za to jakościowo było bez 
zarzutu, 

Po skończonej pracy, zamy- 
kał się zwykle w pokoju, zata- 
piając się w czytaniu książek, 
Była to jedyna jego pasja, któ- 
rej oddawał się z całą namięt- 
nością. 

Kobiety nie zajmowały naj- 
mniejszego miejsca w: życiu An- 
toniego G. 

Widział on w nich jedną 

z przyczyn nieszczęść 
swych kolegów i narówni z wód 
ką ignorował je zupełnie. 

Przed kilkoma tygodniami 
stracił Antoni G. posadę z 

powodu redukcji. 


skromnej pensyjki 


jemy tą drogą pana dyrektora 
N., czy można już palto z konta 
przychodów wykreślić? 


Pojedynek braterski. 


Zimą roku 1853 sprowadzo- 
no pod eskortą do Cetynji, sto- 
ficy Albanji, dwuch braci z sy- 
nami: mieszkańców Wirpazaru, 
znanych ze swej dzielności, 

Dowódca eskorty miał przy 
sobie list następującej treści: 

„Odemnie, komendanta mia- 
sta Wirpazaru do księcia i se- 
natu, 
Przesyłam dwuch 16-letnich 
chłopców, stryjecznych braci, 
Stanka i Jakosza Rajewiczów. 
Żyją z sobą w niezgodzie, Chcia 
łem ich pogodzić, ale napróżno, 
boję się, że się krew poleje. 

Czyń z nimi, co uważasz za 
stosowne, „Ojcowie obu mło- 
dzieńców jadą także”. 

Książę Daniło przeczytął w 
skupieniu list, 

— Gdzie jest ten wichrzy- 
ciel, który nie słucha swego do- 
wódcy? — spytał po przeczy- 
taniu. 

Eskorta popchnęła Stanka do 
stóp wzniesienia, 

Książę obrzucił go wzro- 
kiem i dał znak, że może wró- 
cić na swoje miejsce. 

-— Odpowiedźcież ojcowie 
wyrodnych dzieci, jaka przyczy 
na ich kłótni! 

Starzy porozumieli się wzro- 
kiem i jeden z nich zaczął: 

— Za pozwoleniem, Jasny 
Hospodarze, całujemy twe ręce 
i kraj twej szaty. 

Okaż twą łaskę i wysłuchaj 
nas od początku. Brat mój i ja 


ożeniliśmy się jednego dnia, a 
synowie nasi urodzili się w jed- 
nym tygodniu, razem wychowy 
wali się i kochali, jak bracia. 

Pewnego dnia poszli nasi 
chłopcy na jarmark, dokąd wy- 
słaliśmy ich, dla załatwienia pe 
wnych rzeczy. 

Kiedy już mieli wracać do 
domu, zauważył jego Stanko 
piękną dziewczynę, mieszkankę 
sąsiedniej wioski, która wraz z 
swą ciotką przybyła na jar- 
mark. 

Stanko zaprosił ją na wódkę 
i płocha dziewczyna zgodziła 
się, Ponieważ przypadła mu 
bardzo do gustu, podarował jej 
piękną miedzianą bransoletkę. 

Przypadkowo doszedł, ale 
już później, do tej dziewczyny 
Jakosz i rozmawiali dość dłu- 
go ze sobą, ponieważ syn mój 
był z nią spokrewniony przeż 
matkę, 

W pewnej chwili dziewczy- 
na wyjęła z zanadrza bransolet- 
kę i zaczęła się nią bawić. Ja- 
kosz zabrał jej to i schował żar- 
tem do kieszeni, poczem poże- 
gnal się z dziewczyną, mówiąc, 
że odda bransoletkę następne- 
go dnia. 

Po pewnym czasie wracali 
obaj chłopcy do domu. 

— Stanko, zgadnij, od kogo 
ją dostałem? 

Stanko poznał bransoletkę 
i z tego to głupiego powodu po- 
wstała kłótnia. 


a 


Nie przejął się jednak tem 
zbytnio, gdyż bedąc z natury 
oszczędnym, odłożył sobie nie- 
jeden grosz. 

Teraz miał 

zupełną swobodę, 
nie krępowaną zajęciami w biu- 
rze i mógł się w zupełności po- 
święcić książkom. | 

Nie wychodził całeri dnia- | 


mi z pokoju, zaczytując się E- 
wersem, Poe'm i t. pọ, gdyż gu- 
stował jedynie w tej literaturze. 
Pod wpływem tej literatury 
popełnił w dniu wczorajszym 
samobójstwo, 
wieszając się na szelkach, 
W sprawie tej wdrożyła po- 
licja energiczne śledztwo. 


W głodzie i chłodzie zimowych chwil czekał z rozpa- 
czą na jutro lepszych dni, 


lecz jutro dobrobytu nie 
błysnęło. 


(W.) — Może jutro dostanę | 
jakąś pracę, wyszeptał | 
drżącym głosem 
Adam Z. zamieszkały przy ul, 
Franciszkańskiej Nr. 67, — mo- 
że już od jutra zaświta dla mnie 
jakiś promyk światła, że będę 
w stanie 
zaspokoić swój głód. 

I jutro nadeszło... Szare, po 
nure, jak codzień. Tak samo 
bezbarwnie poruszali się ludzie 
na ulicy, tramwaje jechały, skle 
py manufaktury świeciły pust- 
kami, ziarnko piasku spadło w 
klepsydrze Chronosa, a nic w 
sytuacji nieszczęsnych 

nie zmieniło się na lepsze, 


— Może już jutro, 
szeptały zbielałe wargi. 

I tak dzień po dniu scho- 
dził, szare dni podobne do sie- 
bie, jak krople wody, dni bez 


wy” 


światła nadziei, 

bez wiary w lepszą przyszłość, 

I nastał wreszcie dzień, gdy 
wargi wygłodzonego człowieka 
niezdolne były nawet do szep- 
tu, śdy 

wycieńczone członki 

odmówiły posłuszeństwa, 

Lekarz pogotowia udzielił 
mu pierwszej pomocy i prze- 
wiózł ofiarę bezrobocia do 
zbiorni miejskiej. 


Zapotrzebowanie robotników, 


Z Misji Francuskiej w Pozna 
niu wpłynęło do P. U, P, P, za- 
potrzebowanie na kilkunastu 
wykwalifikowanych robotników 
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Kiedy przed kilkoma dniami 
Serdar Omer Pasza napadł na 
Wirpazar ze swemi wojskami... 
ale Hospodarze, chłopcy to le- 
piej opowiedzą, 

— Dobrze, mów ty, Stanko 
+- rozkazał książę, 

— Wycelowałem z fuzji w 


pewnego turka, — rozpoczął 
Stanko, — i wystrzeliłem, ra- 
niąc go śmiertelnie, Wysko- 


czyłem tedy z za szańca i rzu- 
ciłem się na niego, by mu uciąć 
jego pogański łeb. 

Lecz Jakosz mię uprzedził. 
Przysięgam na świętego Piotra, 
że to był mój turek. Poznałem 
go po turbanie. Ale Jakosz od 
trącił mię, Nie panując dłużej 
nad sobą wyrwałem szablę z 
pochwy i raniłem go w rękę, 
Lekkie  draśnięcie 
wtrącił Jakosz, pokazując małą 
bliznę na ręku, 


— Mów dalej ojcze — prosił 
Stanko, drżąc ze zdenerwowa- 


ze starców, — i na polu bitwy 
nasze niesforne dzieci rozpo- 
częły walkę. Dopiero przybyli 
nasi ludzie oddzielili walczą- 
cych. 

Wtedy Stanko krzyknął ze 
złością: 

— Przysięgam, 
drzesz tę parę butów, 
od mej szabli! 

Od tego dnia czyhali na sie- 
bie i szukali lada okazji do spo- 
ru i bitki. Napróżno starali- 
śmy się z brałem przeszkodzić 
temu. Wkońcu przysłał nas 
komendant Wirpazaru przed 


że nim ze- 
zginiesz 


| 
nia, 
— Tak było, — zaczął jeden 
| 
} 


kotlarzy, modelarzy i ślusarzy. 

Pozatem jest jeszcze około 
100 miejsc wolnych w górnic- 
twie i przy pracach polnych, 
niezajętych mimo podawanych 
już zawiadomień. 


twe oblicze. 

Książę zamyślił się i rzekł 
tonem nie znoszącym sprzeci- 
wu; 

— Idźcie do domu jako bra- 
cia. Nie chcę, by między krew- 
nymi krew się lała, a jeśli nie, 
to każę was położyć na lawecie 
działa i wsypać po 25 batów, 

— Dobrze panie, — powie- 
dział Jakosz, — chcę z nim zgo 
dy, lecz jeśli on nie zechce, 
niech powie, czego żąda. 

Stanko ukląkł przed księ- 
ciem, 

— Zaklinam cię, panie, nie 
żądaj tego odemnie. Nie znio- 
sę tej hańby. Głowa turka na- 
leżała do mnie, a on mi ją za- 
brał, Nie mogę mu podać ręki 
na zgodę, niech pojedynek mię- 
dzy nami rozstrzygnie spór. A 
jeśli nie zgodzisz się na to, Ho- 
spodarze, to każ mię zastrzelić, 
gdyż w przeciwnym razie, o ile 
żyć będę, nie spocznę, dopóki 
nie zabiję Jakosza, 

Książę zwrócił się do Jako- 
szą: 

— A co ty powiesz na to? 

— Będę posłuszny twej ho- 


spodarskiej woli.  Rozkażesz 
podać rękę — podam, każesz 
walczyć — raz się tylko umie- 


ra, a nie trzy, 

Książę pokiwał w zadumie 
głową i, po naradzie z senatora- 
mi, rzekł: 

— [Idźcie do domów, może 
młodzi nareszcie zmądrzeją i za 
niechają niepotrzebnego rozle- 
wu krwi braterskiej. 

Stanko ukłonił się nisko. 

— Hospodarze, wola twoją 


| 


| 
| 


Wyrok w sprawie 
komunistów. 


Onegdaj Sąd Okręgowy po 
wysłuchaniu oskarżenia proku- 
ratora Markowskiego, domaga- 
jącego się w swem długiem 
przemówieniu surowego wy- 
miaru kary na wichrzycieli u- 
stroju państwa naszego i prze- 
mówień adwokatów Paschal- 
skiego, Honigwila, Duracza i 
Dicksteina — udał się o godz. 2 
i pół nad ranem na naradę, prze 
rywając tozprawę do dnia wczo 
rajszego. 

Wyrok ogłosił sąd w dniu 
wczorajszym o godz. 3 po połu- 
dniu, ) 

Wyrok, j 

Aleksander Majewski skaza 
ny został na 5 lat-ciężkiego wię 
zienia i na 6 miesięcy za podro- 
bienie paszportów, łącznie 
5 lat, 

Kazimierz Borczyk — 6 lat 
ciężkiego więzienia. 

Władysław Marciniak, Sta- 
nisław Krasiński, Wacław Sob- 
czak, Artur Linke, Gustaw Bich, 
Nauman Klein, Pinkus Baczyń- 
ski, Kazimierz Grabowski, Zyg- 
munt Kunce — wszyscy po 4-ry 
lata więzienia, / 94 

Stanisław Richter, Stanisła 
Wróblewski, Czesław Łuczak 
— po 3 lata ciężkiego więzie- - 
nia. 

Cecylja Grinberżanka — 2 
lata twierdzy, 

Romana Granasówna — pół- 
tora roku twierdzy, przyczem 
obu komunistkom zaliczono po 
roku aresztu prewencyjnego, 

Wszyscy oskarżeni zostałi 
pozbawieni wszelkich praw. sta- 
nu, 

Co do oskarżonej Granasów- 
ny sąd zastosował kaucję w wy 
sokości 2000 złotych. Pozostae 
łych natychmiast osadzono w 
więzieniu, 


panuje nad ziemiami, górami i 
morzami, Szkoda czasu, jutro, 
ani za rok, postanowienia swe- 
go nie zmienię, 

— Więc walczcie! — krzys 
knął zdenerwowany książę, 

Utworzono duże koło, w 
środku którego stanęli zapaśni- 
cy. 

Walka się rozpoczęła. 

Już w pierwszych minutach 
Jakosz był ranny w ramię, ai 
z piersi Stanka lała się krew 
strumieniem, 

Stanko padał z upływu krwi, 
Ostatnim wysiłkiem wyrwał pi- 
stolet z za pasa i chciał uśmier= 
cić kuzyna, lecz nadbiegająca 
straż książęca położyła temu 
koniec, 

Obydwuch zaniesiono do do 
mu. 

Był wtedy w Cetynji słynny 
doktór. 

Obejrzawszy ranę Stańka, 
pokiwał w zadumie głową, roz 
kazał przynieść trzy kubły wina 
i wlał to w rozdartą pierś ran- 
nego. 

Następnie przewrócił go i 
wino, zączernione krwią wycie- 


kło, Potem zeszył mu rany i 
nasmarował kojącym balsa- 
mem, 

Po upływie dwuch tygodni 


obaj stali znów przed obliczem 
księcia, | 
Wycałowali się i jak bracia 
wrócili do Wirpazaru, 
Przez własną krew doszk do 
zgody. 
Tłum. A—tol. 
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Maskarada mieniła się tysiącem barw. 


W upojnych 


na tancerek, przytulonych do drapieżnych danserów. 


szał karnawałowy sięgał szczytów. 
Wśród wieńca przepysznych, nasiąkniętych perfumą ciał kobiecych, tańczył 


Wysmokingowany faun imieniem Marjan, 
złoty młodzieniec pełen humoru i pieniędzy. 


(W. Pan Marjan G. wesoło 
bawił się na maskaradzie. 
Przyszedł z dobrze nabitym 
portfelem do „Teatralki” na ko 
lację, zakrapianą obficie likie- 
rem, a kiedy mu już dobrze 
szumiało w głowie, 
poszedł na maskaradę., 
Nieskazitelnie skrojony smo- 
king, dystynkcja ruchów, śnie- 
zno-biały gors koszuli zrobiły 
swoje, gdyż po kilku minutach 
był p. Marjan 
otoczony rojem maseczek, 
flirtujących z nim na zabój. O 
godzinie pierwszej widzimy już 
naszego bohatera przy bufecie. 
Po obydwóch stronach u- 
czepiły się dwie maseczki, Pan 
Marjan nie 
żałował pieniędzy, 
płacił rachunek za rachunkiem, 
po likierze i zakąskach przy- 
szła kolej na kawę z ciastkami, 
po ciastkach czekolada, potem 
baloniki, koło szczęścia i t. d. 
Pieniądze 
topniały jak lód, 
ale nie ochłodziło to bynaj- 
mniej zapału p. Marjana. Po 
forsownym tańcu poszedł ochło 
dzić się do bułetu, gdy nagle 
© ramię jego otarła się jakaś 
urocc_ maseczka 
w stroju an-luzyjki, 
— Jak się masz, Marjanku? 
— zagadnęła go z uśmiechem, 
Pań Marjan zaintrygowany 
ujął maseczkę pod ramię i 
zaciągnął do bufetu, 
gdzie przy płaceniu rachunku 
spłukał się do reszty, 
Do godziny ósmej bawił się 
doskonale u boku 
uroczej andałuzyjki, 


która choć będąc z pochodze- 
mia łodzianką, temperamentem 
nie ustępowała wcale swym 
siostrom z nad Gw 1-!kwiwiru. 
Ostatnie dźwięki muzyki za- 
marły, muzykanci chowali swe 
instrumenta, 

próżno 
swą towarzyszkę, by 

zdradziła swe icognito, 

Kiedy ostatnie światła doga 
sały, wyszedł pan Marjan z nie- 
znajomą na ulicę, kierując się 
w stronę Piotrkowskiej, 

Mocno W 

przytuleni do siebie 
szli przez budzące się miasto. 

Nieznajoma zaprowadziła 
swego amanta na ulicę Alek- 
sandryjską, do jakiegoś parte- 
rowego budynkr. 

I tu 
twarz, ale nawet i wogóle, jak 
powiadają niektórzy. 

Nad dalszym ciągiem tej i- 
dylli spuścimy kurtynę. 

Była godzina 12 w południe, 
kiedy pan Marjan chciał opu- 
ścić gościnne progi domu nie- | 


zażzżcła zapłaty. | 

Ździwiony pan Marjan, | 
przypuszczając, że sprawa przyj 
mie taki obrót, starał się wszel- 


kimi sposobami wytłumaczyć | LET 


brak pieniędzy, 
taką ` 


co wprawiło w 


wściekłość i 
nieztajomą, że schwyciwszy o- 


a pan Marjan na- 
starał się wpłynąć na 
odsłoniła nietylko swą 

| 


bok stojące wiadro nieczystości 
umieściła całą jego zawartość 
na nieskazitelnie  skrojonym 
smokingu pana Marjana, 


mu nie mówiąc, 

oddał smoking do pralni, 
przyrzekając sobie jednocześnie 
w duchu, że na maskaradzie bli 


Sprawa ta nie oparła się o | ższych znajomości zawierać nie 
policję, a pan Marjan nic niko- | będzie. . 


Jankielu, Jankielu, było cymbałów wielu. 


Tylko zwolna i zostrożna 


można załatwić najbardziej karkołomny i niebezpie- 
czny interes. 


(S.) Do składu manufaktury 
Jankla Fajbluma przy ulicy O- 
grodowej 2, wszedł w dniu 3-go 
czerwca ub. roku około godz, 9 
rano, 

jakiś osobnik, 
pragnąc nabyé sztukę towaru, 

Obejrzawszy pokazane mu 
towary przez pracownika skła- 
du, Abrama Szulzyngera, osob- 
nik ów wyszedł, nie kupiwszy 
nic, 

Po wyjściu nieznajomego 
Szulzynger zauważył 

brak sztuki towaru 
„Oxford* wartości 28 złotych. 

W pogoń za złoczyńcą pu- 
ścił się syn właściciela składu, 
Hersz, 

Złodziej uciekał ulicą Ogro- 
dową i widząc, że nie umknie 
z łupem, porzucił przy rogu ul. 
Zachodniej towar, który pod- 
niósł następnie 

poszkodowany, 

Przechodzący obok poste- 
runkowy Marjan Wykrzykow- 
ski, widząc uciekającego zło- 
dzieja, 

zatrzymał go 
i odprowadził do komisarjatu, 
gdzie okazało się, iż jest to za- 
wodowy rzezimieszek, niejaki 
Fiszer Aleksandrowicz. 
W czasie śledztwa okazało 
iż Aleksandrowicz był już 
trzykrotnie karany 


się, 


za kradzież, a mianowicie: w r. 
1918 został skazany przez sąd 
pokoju w Łodzi na 3 miesiące 
więzienia, w roku 1922 przez 
sąd okręgowy w Łodzi na 3 m. 
więzienia i w roku 1919 przez 
sąd okręgowy 
w Łowiczu 

na trzy miesiące więzienia. 

Na podstawie powyższych 
danych, uzyskanych na śledz- 
twie wstępnem, sprawa ta zna- 
lazła się w dniu wczorajszym 
na. 
wokandzie Sądu Okręgowego. 

Rozprawie przewodniczył s. 
Illimicz w asystencji sędziów 
Daliga i Stalewa. Oskarżenie 
wnosił prokurator Żabiński, któ 
ry jednak z powodu 

anormalności 


(głuchoniemy) oskarżonego pro- 
ponował łagodny wymiar kary, 
Po wysłuchaniu mowy o- 
brońcy, adwokata Busza, poda- 
jącego te, co prokurator, powo- 
dy, prosił o 
jaknajniższy wymiar kary. 
Sąd po naradzie skazał Fi- 
szła Aleksandrowicza, miesz- 
kańca miasta Włoszczowa, po- 
wiatu kieleckiego, na 
1 rok i 6 miesięcy 
więzienia z wliczeniem 6-cio m, 
aresztu prewencyjnego. 
Oskarżony wyrok przyjął. 


Nowe zatargi w iabrykach 
łódzkich. 


Mimo pozornych objawów | 


poprawy sytuacji w przemyśle 
łódzkim zatargi w fabrykach 
mnożą się z dnia na dzień, 

W firmie Fuchsa, przy ulicy 
Pomorskiej wynikł zatarg o wy- 
płatę za zastój fabryki bez wi- 
ny robotników. Właściciel fir- 
my 

odmówił wypłaty, 
nie podając zasadniczo rzeczo- 
wych motywów, wobec czego 
robotnicy zgłosili się do inspek- 
tora pracy, który wystosował 


| list z żądaniem 


załatwienia sprawy 
i powiadomienia go do dnia 17 
stycznia, 


W  iabryce Poznańskiego 


wynikł poważay zatarg na tle | 


stawek akordowych, które przy 
zastosowaniu 10 proc. podwyż- 


| 
| 


Í 


i 
| 
$ 


| wesa; 


ki arbitrażowej — przekracza” | 


NY, 


łaby, — zdaniem OE u firi 


skalę zarobków innych firm, 


Robotnicy firmy B-ci Dobra | 


nickich, nie mogąc zgodzić się 
na wysokość dotychczasowych 
zarobków, zażądali 
rewizji stawek zarobkowych 

i dostosowania ich do zarob- 
ków uzyskiwanych przez robot 
ników w innych fabrykach, 

Fabryka Priwesa, nieczynna 
przez 7 miesięcy, została obec- 
nie uruchomiona i właściciel 
rozpoczął. przyjmowanie robot- 
ników poprzednio nie zatrudnio 
nych w swojej firmie, proponu- 
jąc im, wykorzystując 

ciężką sytuację robotników, 

o wiele niższe zarobki i stawia- 
jąc nowe warunki pracy. 

Robotnicy, którzy przez sze- 
reg lat pracowali w firmie Pri- 
odnieśli się do swych 
związków zawodowych z pro- 
śbą o zad MA 
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Pięć groszy — to duża bułka. 
Pięć groszy — to paczka zapałek. 
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List ż Ameryki. 


dźwiękach rozszalałej muzyki w zawrotnem pas gibkich jak trzci- 10 doli naszych sił artystycznych 


Szkoła baletowa p. Luni Nesterówny. — Z objazdu 
artystycznego Ign, Dygasa. 


Nowy Jork, w grudniu. 

Przed blisko czterema laty 
przyjechała z Japonji młoda, 
bardzo utalentowana tancerka 
polska, Lunia Nesterówna, była 
uczenica petersburskiej szkoły 
baletowej. 

W czasie przewrotu bolsze- 
wickiego tancerka ta wraz z 
matką, babką i bratem przedo- 
stała się szczęśliwie do Japonii, 
gdzie przez blisko dwa lata wy- 
stępowała na specjalnych Wie- 
cżorkach Baletowych, z których 
dochód szedł częściowo na u- 
trzymanie całej rodziny, czę- 
ściowo na pomoc dla sierot pol 
skich, rozrzuconych po Dalekim 
Wschodzie. 

Jesienią roku 1920, przyje- 
chała do San Francisko, a stam 
tąd przez Chicago, gdzie zatrzy 
mała się kilka miesięcy, do No- 
wego Jorku. Zamierzała ona 
jechać do Polski, ale różne oko- 
liczności złożyły się na to, że, 
zatrzymała się w Nowym Jorku 
na dłuższy czas. 

Pisma amerykańskie zainte- 
resowały się tą utalentowaną 
tancerką polską, w następstwie 
czego nasza rodaczka otrzyma- 
ła szereg ołert na występy w 
teatrach amerykańskich, ale od 
mówiła. Nie chciała występo- 
wać na scenie teatrów wodewi- 
lowych. 

W kilka miesięcy po przyje- 
ździe do Nowego Jorku p. Ne- 
sterówna założyła pierwszą na 
wychodźtwie polską szkołę ba- 
letową i już trzeci rok prowa- 


dzi tę kulturalną placówkę, bę- 


dącą dzisiaj chlubą Polonji no- 
wojorskiej. Szkoła ta zdobyła 
sobie , uznanie nietylko wśród 
swoich, ale także i obcych, Wy- 
stępy osobiste młodej i utalen- 
towanej tancerki i kierownicz- 
ki szkoły, jak również. popisy 
uczenic budzą zawsze wielkie 
zainteresowanie wśród Polonji 
nowojorskiej i okolicznej. 

W niedalekiej przyszłości 
tancerka ta zamierza wrócić do 
Polski, do Warszawy, jej rodzie 
nego miasta. Wierzymy, że ro- 
dacy ocenią talent p. Nesteró- 
wny. Mamy też nadzieję, że p. 
Nesterówna wyszkoli i zorgani- 
zuje trupę baletową, z którą wy 
jedzie w objazd po świecie i po- 
każe obcym, że nietylko rosja- 
nie mają dobre balety, 
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Przed kilkoma tygodniami 
przyjechał do Nowego Jorku 
nasz śpiewak, p. Ignacy Dygas. 
Niestety, urządzeniem jego kon- 
certów zajął się tutejszy operet 
kowy Teatr Polski, Nic też dzi 
wnego, że wszystkie jego kon- 
certy, tak w Nowym Jorku, jak 
i w Detroit i w Chicago, nie cie 
szyły się powodzeniem. Publi- 
czność bowiem zrażona do a- 
ranżerów, nie dopisała, I nie po 
mogła krzykliwa reklama, w 
której aranżerowie posunęli się 
do tego, że ogłaszali, iż Dygas 
jest „królem tenorów, drugim 
Caruso" it.p. A publiczność 
ta, która była na koncertach 
Dygasa, doznała pewnego roz- 
czarowania, bo przyszła w na- 
dziei, że usłyszy rzeczywiście 
drugiego Caruso, a tymczasem 
słyszała dobrego wprawdzie te- 
nora, ale nigdy nie mogącego 
się równać z Carusem. O roz- 
czarowaniu tem _ świadczyło 
chłodne przyjęcie śpiewaka 
przez publiczność. Pan Dygas 
zraził sobie trochę publiczność 
item, że na pierwszych swoich 
koncertach dla publiczności pol 
skiej, śpiewał kilka pieśni ro- 
syjskich (między innemi „Chry- 
stos Woskres'”* Rachmaninowa). 
Był to nietakt, obrażający uczu- 
cia patrjotycznej Polonji amery- 
kańskiej, 

Z pism amerykańskich w 
Nowym Jorku, tylko „Times 
zamieścił bardzo malutkie spra» 
wozdanie z koncertu, zaledwie 
kilka zdań, oraz „Sun-Herald", 
który zaznaczył, że Dygas po- 
siada ładny głos, ale pod wzglę* 
dem umiejętności śpiewania 
szwankuje. Inne pisma amery- 
kańskie, jak The Evening Post, 
The Wordl, The Ev. Journal, 
American, Tribune  pominęły 
koncert milczeniem. 

Jest to już drugi chybiony 
objazd naszych artystów ż Pol- 
ski, a wszystko dlatego, że kie- 
rownictwo tych objazdów spo- 
czywało w nieodpowiednich rę- 
kach. Oby tylko orkiestra Na- 
mysłowskiego, która podobno 
wybiera się na turę koncertową 
po kolonjach polskich w Ame= 
ryce, uniknęła błędu w wybo- 
rze kierownictwa, jaki popełni- 
ła pani Siemaszkowa i pan Dy- _ 
gas. J, M, 


Odczyty prof. Stanisława Lewiń- 
skiego w Polskiej Y. M. C. A. 


Obecne położenie ekonomiczne Polski. 


Profesor dr. Stanisław Le- 
wiński, były profesor ekonomii 
społecznej Uniwersytetu Lubel- 
skiego, a obecnie w Wyższej 
Szkole Gospodarstwa Wiejskie- 
go w Warszawie, wygłosi w 
Polskiej YMCA. Piotrkowska 


89, w sobotę dnia 17 stycznia ; 


o godz. 8 wieczorem i w niedzie 


i 


dące najważniejszem zagadnie- 
niem państwowem Polski na r. 
1925, w drugim omówi zasady 
planu Davesa i znaczenie jego 
dła odbudowy Ekonomicznej 
Europy. 

Odczyty prof, Lewińskiego 
poruszą nader aktualne zagad- 
nienia i z pewnością zainteresu 


lę 18 stycznia o godz, 5 po poł. | ją tych wszystkich, którzyby u- 


dwa odczyty na temat: 


„Obec- | 


słyszeć "chcieli zdanie nauki co 


ne położenie ekonomiczne Pol- | do obecnych ważnych wypad- 
ski“ oraz „Plan Davesa i ekono- | ków ekonomicznych Polski i 


miczna odbudowa Europy“, 


W pierwszym odczycie wy- | 
jaśni p. ptelegent przyczyny, | kowie i uczestnicy Polskiej Y. 


stan obecny i drogi naprawy na 
szego życia gospodarczego, bę- 


Europy. 
Bilety wejścia 1 złoty, człon 


M, C. A, bezpłatnie. 


-—— 


„NOWINY 


Jak łodzianie regulują swoje „siodkie” 


Sprawy. 


Dobry apetyt wart od 20 do 50 proc. — Niebywała tranzakcją handlowa pana 
Josela Finkelkrauta. — Wszystkiemu winien 


Jak mówi 
warszawski p. J. D. Łódź znaj- 
duje się pod Uranam. Planeta 
ta pewnym ludziom przynosi 
szczęście, większość jednak ło- 
dzian odezuwa ujemne skutki 
„tego planatu“. 

Uran ma swoje różne. fazy, 

kresy, stadja i inne zmiany, 
wymiany i odmiany. Przeważ- 
aig dzieje się to wtedy, kiedy 
nikt o tem nie myślii nie przy- 
puszcza nawet, że z jego pla- 
netą dzieją się niebywałe rze- 
czy, które są jednak- związane 
ściśle z jego losem. 

W praktyce to przejawia się 
w całym szeregu plajt, samo- 
bójstw, wypadków i t. p. prze- 
jawów i odruchów życia ©ro- 
tycz. politycznych, dyplomatycz- 
nych, eywilnych, wojskowych i 
urzędowych. 

Kabała, czarna magja, chi- 
romancja, różne sztuki i wróż- 
by nie są w stanie odkryć rze- 
telnej rzeczywistości, jaką nie- 
raz wbrew naszym oczekiwa- 
niom spada człowiekowi na kark 
(naturalnie z racji jego opie- 
kuńczego bóstwa) i „wyczynia* 
więc taki inkub katastrofę, al- 
bo skręca na prawo i przynosi 
panu, dajmy na to, plajtimenowi 
sukcesje po zmarłym wuju w 


znany astrolog | 


U nas inaczej, inaczej... 


Nowy Rok. 


Maskarada jedna, druga, ca- 
ły szereg maskarad publicznych 


i prywatnych. Jedni maskują 
twarze, drudzy długi, zaowu in- 
ni swe sprawy intymne, poufne, 
dyskretne, w ogóle takie o któ- 
rych się nie mówi, ale zato wie. 

Trzeba trafu, że jeden z do- 
brych znajomych chciał drugie- 
mu znajomemu zrobić przyjem- 
ność. A że do przyjemności i 
do tego miłych śmiało można 
zaliczyć otrzymywanie prezen- 
tów (szczególnie w dzisiejszym 
ciężkim czasie). Nic więc dziw- 
nego, że p. Jakubowicz zdecy- 
dował się po namyśle przesłać 
na Nowy Rok, jako upominek 
p. F. duży tort, taki okazały 
tort z migdałami, kremem, eze- 
koladą i innemi słodkiemi do- 
datkami, od których idzie ślin- 
ka. 

P. Jakubowiez w cukierni, 
w gmachu Grand-FHotelu wybrał 
piękny tort mapisai dokładny 
adres i kazał wysłać pod wska- 
zany adres. 


Fatalna pomyłka przyczyną 
słodkiej awantury. 


Los tak chciał, że roznosi- 
cielka tortów pomyliła się w a- 


noworoczny tort. 


niosła do mieszkania p. Finkel- 
krauta przy ul. Piotrkowskiej 
192, 

Po uprzedniem poinformowa: 
niu się u dozorcy domu czy tu 
mieszka taki pan, przy tem wy- 
miemiła właściwe nazwisko adre- 
sata dozorca domu nie orjentu- 
jąc się dokładnie, wskazał jej 
II piętro informując, że ten pan 
tam mieszką. 

Roznosicielka zapukała do 
wskazanych drzwi i po otwo- 
rzeniu takowych spytała się 
czy tu mieszka p. Feiken, dla 
którego był przeznaczony tort. 
Znajdujący się w mieszkaniu 
syu p. Filkelxrauta odpowie- 
dział twiordząco, a nawet kio- 
dy roznosicielka zapytała czy 
spodziewali się państwo otrzy- 
mać tort od p. Jakubowicza ten 
ostatni odrzekł. — Tak. 


Wyszło szydło z worka czyli 
oliwa zawsze wypłynie na 
wierzch. 


Przeszło kilka dni p. Jaku- 
bowicz spotkai p. Felkena. 

Dzień dobry panu, jak pan 
spędził Nowy-Rok? 

— Dziękuję panu w domu, 
jak zwykle, później byłem na 
maskaradzie. 
` — Pewno pan dostał dużo 
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pytał p. Jakubowicz, chcąs do- 
wiedzieć się okolicznościowo, 
czy tort doszedł na miejsce 
swego przeznaczenia. 

— Prezentów żadnych nie 
otrzymałem. 

— Jakto, przócież ja panu 
posłałem tort, to niemożliwe, 
Zainteresowani tą niezwykłą hi- 
storją panowie F, i J. postano- 
wili wykryć tajemnicę zaginio- 
nego tortu w tym celu udali się 
razem do właściciela cukierni 
w Grand-Hotelu. 

Właściciel cukierni wyjaśnił, 
że tort został zatrzymany przez 
p. Finkelkrauta na co otrzymał 
pokwitowanie, które jednak zni- 
szczył. 

Na miejscu słodkiej zbrodni. 

P. Jakubowicz nie dając za 
wygranę postanowił udać się 
niezwłocznie pod wskazany a- 
dres. Gdy wszedł przedstawił 
się p. Finkelkrautowi  mówiąe: 

— Jakubowicz jestem. 

— Proszę niech pan siada 
odpowiedział gospodarz. 

Przybyły wyłuszczył. p. F. 
całą sprawę i przystąpiono do 
regulacji. 

— Panie J, niech się panu 
zdaje, że ja zjadłem bułki nie 
tort, ja panu mogę daś 6 złe- 
tych. i 

Nadmieniam przytem, że to 
nie ja zjadłem tylko mój syn. 
Pan rozumie młody chłopak po- 
trzebował zabawić się „na we- 
soło” z kolegami i ja nie byłem 
w domu bo z żoną wyjechałem 
w tym czasie do Warszawy. 


| 
| 


— (o, rzucił się p. J. Pan 
kpi sobie ze mnie. 

— No dziesięć złotych. 

— Na rozmowę tę nadószła 


żona p. F. która zadecydowała 
sprawę tę uregulować do 50 
procent. 

„„I zdawało się, że wszystko 
skończy się szezęśliwie tymcza* 
Sem... 

Regulacja zakończyła się 

fiaskiem. 

Do pokoju wpadł synek p. 
F. z okrzykiem: 

— Tato, ja zjadłem tort, ałe 
ty nie waż się się dać temu 
panu choćby kopiejki. 

Po takim obrocie sprawy p. 
J. wycofał się z placu. 

Na odchodnim jednak zako 
munikował, że bistorję tę poda 
do publicznej wiadomości na © 
p. F. odpowiedział: 

— Ja pana podam do sądu. 
Ładna perspektywa w zreasu- 
mowaniu powyższego faktu. 

P. Felken poszkodowany, bo 
nie dostał tortu. 

P. Jakubowiez zapłacił „zx 
nic" i za to „nic“ ma odpo- 
wiadać sądownie, 

P. Finkenkraut nie obawia 
się nietylko licytacji przymugo- 
wej za nieuregulowanie słod» 
kiej należności, ale nie myśli 
nawet zmartwić się troszeczkę, 

Roznosicielka zaś może być 
najwięcej  poszkodowaną bo 
przez tort może stracić zajęcie. 

Jak mówią p. Finkeikraut 
śmieje się z tej sprawy alə zá- 


| pewnie zapomniał o przysłowiu, 
i że ten się śmieje, kto się śmie- 


Los Angelos — worek dolarów. | dresie i zapakowawszy tort od- prezentów noworocznych — Za- — Bierze pan? je ostatni, Zyg-Zyg. 
RE LE jej j Kino Spółdz. | - Miejski Kin | „m. bm: FA aa 
Teatr Miejski | Teatr Popularny ==" Luna prasó Państw. Oświatowy | Cyrk Cinisęlli | Kino „Nowości* | Muzeum Miejskie 

Wystawa Sztuki : . E sy Działy: 
ud Ddk 10 rano f K: „Niech żyje p | Godz. 8:30 D REE ES 
r do 11-ə) wiecą. „Nibelungi król Na falach wód. odz. % p i histortczny 

„Idjota* Sublokatorka Koncerty radjote- Teraz ja jestem | Czarne sylwetki | Program Nr. 9. rzy kominku. 2) przyrodniezy. 
lefoniozne Otwarte codziennie 


Oj 


CIEZKI 


a p e e 
, Kino Spółdzielni | 
| Pracowników Państwowych | 


Sienkiewicza 40. | 


od 12—18 1 16—22. 


i święta o godz. 4-ej po poł. 
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Duży wybór! 


obrączek ślubnych; przy kupnie je- 
dnej pary obrączek dodaje się los 
loterji fantowej 


JAN CHMIEL, ŁÓDŹ, ul. Nawrot 4. 


(trzy mieszkania) położony przy ul. Rzgowskiej, plac wiel- 
NZ 


kości 4096 łoket z drzewkami 
studnią do sprzedania. 


Mia dNTRAG 
WIAGOLIOS 


owocowemi oparkanie- 
Warunki przystępne. 
é ul. Rzgowska 143 w res sawa 


niem i 


5, ry Piecyki 
| | Fama b i kuchenki 

pa perska- RM «atlowo- 
go ć a || szamotowe 

niarski b. ietyóski Polecają 
sd ib ul. Traugutta ść NE Papia KOŻMINSGY 
LOONIEGO | Wznowił penn “isma DA 
przyjęcia 


| Aupujcie U IM 


Od godz. 5—7. 


w LOL YAR | 


ul. Sw. Anny I. MUWEL” 


ly, 


9g 


Zakład Zegarmistrzowsko-Jubilerski | 


- | Wodny Rynek 44, róg Rokicińskiej. 
| 


oułaszazcye isie! 


królem. 


JACKIE COOGAN 


„NIECH ZYJE KRÓL” 


Jest to romans złotej młodości, królewskiej miłości i niezwykiych przygód. Niepospolity film w którym talent 


newer 


A 


od 10—1 i od 3—7, 
aaen r Z 


Dziś i dni następnych. Fenomenalny 8-mio letni ulubieniec wszystkich części świata 


W najlepszej i największej swej kreacji 9-cio aktowej sztuce 
niewidzianego dotychczas paje ki iha i bogactw dworskich p.t. 


Coogana dosięga niebywałych wysokości. 


miejsc zniżone. 


kondycji 


Ostatni seans o 9-ej wiecz. 
UWAGA: 


Teraz ja jestem 
królem. 


Muzyka pod kierunkiem p. Z PILARSKIEGO. Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5.30, w soboty, niedziele 
W soboty, niedziele i święta na pierwszy seans o godz. 4-ej ceny 


Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone. 


Miioda panna 


z 7 ki. wykształceniem poszukuje 
w porządnym domu 
lub jakiejkolwiek posady biuro- 


Sars | Palez 


józe: Szuli 


Likwidując inte- 
res (handel me- 
slami) wyprze- 


wej, ewentualnie na wyjazd. LODZ, Wółszańska 58. | daje meble: 
Orey SUD OET dala, zm Sypialnie stotowe, gabinety w komple- 


„Nowin“, 


Ti inea malagra! Sód Lówialany, | 


Od poniedziałku 12-go do 18-go 
stycznia 1925 r. 


Dla dorosłych: 


Rifonsa Daudet, p.t. „La Belle Miver- 


naise“ w 6 aktach. 
Początek o godz. 6.30 i 6.30 wiecz. 
Dła dzieci i młodzieży 


Czarne syiwetlki || 


| 
podróż po krajach wiecznej zieloności | e 
i słońca, 6 aktów z życia dzikich | B b 


iudów dżunąli, 
unne Wad progr. cha 


Biogosiawieńsiwa wigúzy 


(domedjaj 
pansa JOL. 


voczątek o godz. 3-ej i 5-ej po połud. 


wa a 0 PAPA PA PY M ŁA PE AP A A M 0 A M A A A M M 


Zawiadomienie: 
| od dnia 15-go atak b. m. 


| Dann BE u 


ię a drobne |; 


Na Na falach wód 


Wolna przerobka znakomitej noweli Pow. KOR |: 
` 


Eh hina 


akty wychowania SŁym 


tach oraz pojedyńcze sztuki po cenach 
znacznie zniżonych, krzesła wiedeńskie, 


rzyjmuje wszelkie obstalunki wchodzące 


Aier Sa m | « zakres stelarsko-mebłowy od najwykwint= 
UOdYCI 
2.ch inteligen: | niejszych do najskromniejszych. 
tnych kawalerów 


KE ŁA PRZEZDZIECKI 


. Piotrkowska 108, 


poszukuje pokoju | 
umeblowanego z 
WEGA 
wejściem. Oferty | 
ido „Nowin“ sub. 
| „A, B.“ 4'i | 8 
ar 


5 


2 


EZ Zaka a _£ m „A 
|Nelepsze maszy- ? Gdzie można ? 
ny do szycia 


Nie drogo kupić 


z POKORĘ SAP 4 Do gustu zamówić 
r 


je na raty Rosen, |$ 


| Piotrkowska £ 38. 43 4 Odpowiednio przerobić 


Dokładnie naprawić 
Ładnie odnowić. 


Parasole, krawaty, getry, 
Laski, fajki, cygarnice, 
Szpilki, grzebienie, opaski, 
Podpinkiozdobne do włosów 


śsydświeżam i 


Uperuje: pianina 


re- 


| fortepiany i wszel- |i Tylko u 
kie meble wyko | 54 2r ń KĘ sa aa a 
: |nanie solidne inie|Ę Edmunda Kauyńskiego 


drogo, na żądanie | 
wyjeżdżam na pro- 
wincje, Grabowa 32 
| czan Miljonowej 
Czajkow=x 


w Łodzi, przy ul. Nawrot 20. 
K Telefon 35-74, 
Ę Firma ta bowiem istnieja od oku 1902. 


757 
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wielka aa SS dh A | 5 A wielka 
galowa | i NATE | J galowa 
premjera! $$ >. tesa z premjera! 


Bohaterska epopeja w 10 aktach, reżyserii D-ra F. Langa. 


Małgorzata Szen w roli Krymhildy 
Hanna Ralph Brunhildy 
Paweł Richter Zygiryda 
Teodor Loos króla Guntera 


H. A. Szletow Hagena 
B. Goetzke . Folkera 


„NIBELUNGI" są arcytworem plastyki kinematograficznej, są wielkim dziełem wielkiej sztuki. To poezja czaruje nas 

z ekranu, poezja w swojej filmowej postaci. 'Na czyjś czarnoksięski rozkaz słowa epopei już zapomnianej, w mrokach 

średniowiecza pogrążonej, otwiera się naścieżaj i wychodzą z nich postacie żywe. Uroczysty, bohaterski rytm, poematu 

brzmi niemal muzycznie w ruchach i gestach tych zjaw legendarnych. Majestat pieśni ubiera się w monumentalność 

form. Rzekłbyś, że jakaś zasłona, kryjąca przed naszemi oczyma rzeczywistości poezji i legendy, poszła nagle w górę 

i ujrzeliśmy rzeczy przeczuwane zaledwie jako naocznie się dziejące, równie realne jak my, lecz inną realnością żyjące, 
bo naświetlone. światłem, baśni i ożywione fantazją genjuszu poetyckiego. 


Ilustracja muzyczna ściśle z wyjątków cyklu Wagnera „Pierścień Nibelungów* do filmu 
zastosowana w wykonaniu znacznie zwiększonej orkiestry. Przy pierwszym pulpicie 
koncertmistrz M. CHWAT. 


«xxx Dyrygent TEODOR RYDER. xxx< 


Początek przedstawień: w dni powszednie punktualnie o godz. 4-ej, 6-ej, 8-ej 
i 10-ej wiecz. w soboty i niedziele o godz. Ż-ej, 4-ej, 6-ej, 8-ej i 10-ej wiecz, 


. Wobec olbrzymich kosztów ceny miejsc nieco podwyższone. Na 
pierwsze przedstawienie od zł. í do 5-ch, na drugie od 2 do 5 zł, 
na pozostałe od 5 do 7 zł. :: Orkiestra przygry wa od g. 6-€i wiecz. 


Redaktór "= ANDRZEJ KULLU> meet adi || l iReńgkówi a ia «rs gle ni KAA OEA 


